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BIOGRAFIA I TWÓRCZOŚĆ, O BRONISŁAWIE KRAWCZUKU 

Biograf ia odgrywa szczególne znaczenie p r z y opisie tw ór ­
czości za leżne j niemal wy łączn i e od n a k a z ó w i dyspozycj i wew­
n ę t r z n y c h t w ó r c y . Czym bliżej znajdujemy się „ n a t u r y " , t y m 
mniejszy w p ł y w c z y n n i k ó w z e w n ę t r z n y c h , k u l t u r o w y c h . Czło­
wiek , m a l u j ą c y z własne j potrzeby, bez w z o r ó w , bez s c h e m a t ó w 
narzucanych m u przez e p o k ę czy ś rodowisko jest co prawda 
również z w i ą z a n y ze swym czasem i miejscem, ale te zależności 
są w jego dziele mniej uchwytne i mnie j w a ż n e . Zapis życ ia , 
de te rminanty w y n i k a j ą c e z osobowośc i , p o t e n c j a ł u in te lektual ­
nego, k o n f l i k t ó w , s t r e s ó w , t r w a ł y c h n a p i ę ć ok reś l a j ą w znacznio 
w i ę k s z y m s topniu charakter twórczośc i l u d z i „ s p o z a ś r o d o w i s k a " , 
n iż osadzonych silnie w ku l tu rze . Dlatego p a t r z ą c na s z t u k ę 
l u d o w ą nie m u s i m y w istocie niczego wiedz ieć o k o n k r e t n y m 
garncarzu czy malarzu. K a ż d y życ io rys „ l u d o w y " m o ż e b y ć cie­
k a w y , ale nie t ł u m a c z y charakteru twórczośc i . Ta jest bowiem 
przede wszys tk im rezul ta tem zbiorowej m y ś l i i p racy . K i e d y 
jednak z a j m u j ę się N i k i f o r e m w a ż n e są jego m y ś l i , t o co k sz t a ł ­
t o w a ł o jego osobowość , a co za t y m idzio t w ó r c z o ś ć . Natomias t 
Jus tyna Grzegory czy Czes ława K o n o p k ó w n a są w pierwszym 
rzędz i e k o n t y n u a t o r k a m i t r adyc j i , i ona to w ła śn i e (a nie oso­
bowość a r ty s ty ) s tanowi p u n k t odniesienia. T radyc ja oraz ś ro ­
dowisko. W i ą ż e się t o oczywiścio ze stopniem ekspresji osobo­
wośc i w dziele, z nasyceniem obrazu c z y - r z e ź b y p ie rwias tk iem 

emocjonalnym, osobistym. Zwłaszcza w t y c h przypadkach, g d y 
dzie ło zawiera w sobio w a r s t w ę s y m b o l i c z n ą , g d y jest f o r m ą 
kompensacji — biograf ia a r t y s ty s t a n o w i ć m o ż e i s to tny klucz 
do zrozumienia sensu dz ie ł a , d ia logu cz łowieka ze ś w i a t e m . 
Można powiedz ieć , że i m s ł absza jest interwencja ś w i a d o m o ś c i 
t w ó r c y , i m mniejsza jego wiedza o p r ą d a c h , s tylach, formach 
w y r a z u , t y m więcej w s k a z ó w e k do zrozumienia jego dz ie ł m o ż e 
d a ć biografia . 

Badania twórczośc i „ n a i w n e j " , czy j a k - j ą - t a m - z e c h e e m y -
n a z w a ć , zmusza do szukania przede wszys tk im indywidua lnych 
c z y n n i k ó w , w p ł y w a j ą c y c h na charakter dzieła,, na jego t r e ś ć , 
wyraz symboliczny i s p o s ó b u jęc ia . N ie wystarczy w nich odwo­
ł a n i e się do ś r o d o w i s k a , k u l t u r y , s c h e m a t ó w ar tys tycznych, nie 
wystarczy t eż doszukiwanie się analogi i (opisanie nieznanego 
przez p r z y r ó w n a n i e go do j u ż znanego). Tropienie analogi i i za­
p o ż y c z e ń jest oczywiście pomocne w interpre tacj i s z tuk i , wskazu­
je bowiem na preferencje, p o k r e w i e ń s t w a m y ś l i czy p o d o b i e ń ­
stwa w e w n ę t r z n e , alo jest t o właśc iwie t y l k o pierwszy etap 
2>ostrzeżcnia dz ie ła , wręcz niebezpieczny, k iedy p r z e s ł a n i a i n ­
d y w i d u a l n o ś ć dz i e ł a i t w ó r c y . 

Klasyf ikacje są pomocne, zwłaszcza wtedy , k iedy opisywacz 
porusza się po n o w y m , n iepewnym gruncie, zdany t y l k o na w ł a s n ą 
in tu i c j ę . P o z w a l a j ą u c h w y c i ć z w i ą z k i , s f o r m u ł o w a ć p y t a n i a 
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П. 1. B r o n i s ł a w Kra"wczuk z c ó r k ą i synem; i l . 2. B r o n i s ł a w Krawczuk , Kraków, i l . 3. B r o n i s ł a w Krawczuk , Gliwice w zimie 

A l e p o r ó w n u j ą c i s z u f l a d k u j ą c wc iąż j e s t e ś m y zdani na swoją 
wraż l iwość , na sub iek tywizm s k o j a r z e ń i ocen, a więc na pozna­
nie nie ty le naukowe, co in tu icy jne . 

K i e d y ś to mnie m a r t w i ł o , zło widz ia ł em w niedostatkach 
warszta tu pisarskiego, w za m a ł e j ś w i a d o m o ś c i ar tystycznej . 
Dlatego s z u k a ł e m natarczywie przynajmniej p o z o r ó w nauko­
w y c h z a b i e g ó w . B u d o w a ł e m klasyfikacje, u c i e k a ł e m w op is 
cz łowieka , w socjologizowanio. Czyn ię to i teraz, m o ż e z j e d n ą 
różnica. — zdaję, sobie s p r a w ę nie t y l k o z w ł a s n y c h og ran i czeń , 
ale i n i emożnośc i dotarcia do sedna, pochwycenia i s to ty p ło­
mien ia" . M o ż e m y t y l k o us i łować lepiej i precyzyjniej go op i sać . 

Op i su j ąc , dochodzimy jednak zawsze do j a k i e g o ś progu, 
poza k t ó r y m jest to , co nieopisywalne, do czego m o ż o m y t y l k o 
się zbl iżać . Tajemnica n ieprz '3k ładamośc i jednego rodzaju sz tuk i 
na d rug i , specyfika, k t ó r ą s łowo osacza t y l k o z oddal i . Wszelkie 
starania nasze da j ą jednak to , że p r z y b l i ż a j ą c się do i s to ty zja­
wiska s tawiamy coraz nowo py tan ia , na k t ó r e albo nie m a m y 
odpowiedzi , albo są to w y j a ś n i e n i a c z ą s t k o w e . Ale nawet wtedy , 
gdy t y l k o s tawiamy pyt? J nia, czyn imy opisywane dzie ło bardziej 
i n t r y g u j ą c y m i z r o z u m i a ł y m dla czyte lnika . S a m i jednak tajem­
nica dz ie ła nie daje się łj ,two zgłębić . Czujemy j ą , ale o p i s a ć 
m o ż e m y raczej przoz tworzenie emocjonalnych e k w i w a l e n t ó w 
n iż racjonalnych wy ja śn i eń . Sam, z a j m u j ą c się t w ó r c z o ś c i ą 

n a i w n ą " czu ję się j a k kolekcjoner m o t y l i , k t ó r y wie gdzie j e 
zna leźć , j a k pochwyc i ć , op i sać czy sk l a sy f ikować , p r zyszp i l i ć — 
bezradny wobec ich p i ę k n a . Skąd się ono biorze? N a to odpowie­
dzi n i k t nie zna i chyba z n a ć nie będz ie . B y ł czas, że n i e p o k o i ł y 
mnie bariery, k t ó r y c h nie m o g ł e m p r z e k r o c z y ć . Teraz dostrzegam 
wręcz rodzaj satysfakcji z tego, że istnieje poza nami sfora 

n i e p o z n a w a l n e g o , refleks wielkie j ta jemnicy, k t ó r a nas 
otacza i jest cudowna właśn ie przez to , że jest. Czyż i s t n i a ł y b y 
rel igia, sztuka, dz ia ł a lność t w ó r c z a , nauka, w y o b r a ź n i a , wraż ­
l iwość, in tu ic ja , fantazja — g d y b y i lość p y t a ń b y ł a s k o ń c z o n a , 
a odpowiedzi m o g ł y zależeć t y l k o od czasu i ś r o d k ó w przezna­
czonych na ,,badania podstawowe"? Z a j m u j ą c się od wielu lat 
s z t u k ą , ze smutk iem k o n s t a t u j ę , że coraz mniej rozumiem jej 
fenomen, że p r z y b l i ż a j ą c się do celu, w i d z ę go w coraz większe j 
oddal i . Czym jest bowiem olśnienie malarskie ? Czym talent , 
k t ó r y się niespodzianie pojawia w najbardziej , z d a w a ł o b y się, 
n i e s p r z y j a j ą c y c h okol icznośc iach ? S k ą d się bierze do j rza łość , 
niewiadomo j a k o s i ą g n i ę t a ? Co by ło s z k o ł ą wraż l iwośc i Fe l ic j i 
G ł o w a c k i e j , j ak doszło do tego, że nagle choroba wyzwol i ł a 
w czterdziestoletniej kobiecie w s p a n i a ł ą w y o b r a ź n i ę kolorystycz­
n ą , że nie s zuka j ąc zna laz ł a t o , do czego w mozole d ą ż y ł o wie lu 
świe tn i e k s z t a ł c o n y c h malarzy. Jak os i ągną ł wraż l iwość , subtel­
ność i p recyz ję rysunku Zdz i s ł aw Piekarski , r o l n i k o c iężk ich , 
spracowanych d ł o n i a c h . Ski%d m ą d r o ś ć i g łęb ia p r z e ż y c i a re l ig i j ­
nego, a zarazem artystycznego w r z e ź b a c h J ó z e f a L u r k i czy 
Romana Ś ledz ia ? S k ą d niesamowity dar Janiny Wi tkowsk ie j 
przemawiania j ę z y k i e m dawnych m i s t r z ó w , kobie ty żyjącej 
przecież p>za ś rodowisk i em a r tys tycznym, z dala od m u z e ó w , 
b ib l io tek z a lbumami sztuki? 

S k ą d „ n a i w n o ś ć " K r a w c z u k a ? Czym j ą w y t ł u m a c z y ć , 
skoro odpada w t y m przypadku argument psychicznej b lokady, 
i n f an ty l i zmu czy szczegó lne j , szalonej w y o b r a ź n i ? Jak wy ja śn i ć 
do j r za ły talent jego syna, rozwi j a j ący się bez z a h a m o w a ń i kon­
sekwentnie od wczesnych l a t młodośc i po m ł o d z i e ń c z ą do j rza łość T 
R e j e s t r u j ę py tan ia . F r a p u j ą mnie samego, ale nie umiem na nie 
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nlpowicdz ieć . Mogę natomiast s t a r a ć się p r z y b l i ż y ć czyte ln ikom 
эзоЬз i dzieło B r o n i s ł a w a Krawczuka , w s p o m n i e ć o jego rodzinie, 
o jej życ iu w sztuce. W ł a ś n i e przez opis cz łowieka i jego losów. 
Pos łużę się przy t y m f ragmentami życ io rysu , ank ie ty , zanoto­
wanych r o z m ó w i cy ta t ami z l i s tów, k t ó r e do mnie p i sa ł . Oto 
j ak zaczyna swą a u t o b i o g r a f i ę : 

„ U r o d z i ł e m się 24 grudnia 1935 r. w P a n a s ó w c e . B y ł t o powia t 
s k a ł a c k i w w o j . t a rnopolsk im. Mój ojciec — Jan —• p r a c o w a ł 
jako maszynista m ł o e a r n i parowej w miejscowym fo lwarku , 
m i t k a —- Rozal ia — z a j m o w a ł a s ię gospodarstwem. Szkołę pod­
s t a w o w ą u k o ń c z y ł e m w Skalacie, j u ż za w ł a d z y radzieckiej . 
W dz iec ińs twie p r z e s z e d ł e m t r u d n ą do z identyf ikowania c h o r o b ę , 
k t ó r a s p o w o d o w a ł a p a r a l i ż lewej r ę k i i n i e d o w ł a d nogi . B y ł o to 
w czasie w o j n y i nio m o ż n a b y ł o nawet m a r z y ć o opiece lekar­
skiej . W dz i ec ińs tw ie p r a g n ą ł e m zos t ać m a s z y n i s t ą ko l e jowym. 
I n t e r e s o w a ł y mnie pojazdy mechaniczne i p r a g n ą ł e m pójść 
w ś l a d y ojca, ale p a r a l i ż r ę k i p r zek re ś l i ł ca łkowic ie te marzenia. 
W p ó ź n i e j s z y c h la tach m i a ł e m k ł o p o t y ze znalezieniem pracy, 
p o n i e w a ż inwal idz two nie p o z w a l a ł o m i na wykonywanie cięż­
szych r o b ó t . W domu r o d z i n n y m p r z e b y w a ł e m do 16 r o k u życ ia , 
do śmie rc i m a t k i . P ó ź n i e j p r a c o w a ł e m w okol icznych k o ł c h o z a c h , 
a nawet ko ło Odessy. Rodzina moja nie b y ł a z a m o ż n a , m a t k a 
jednak bardzo d b a ł a o w y g l ą d mioszkania. Mia ła d u ż o zdo lnośc i 
do malowania. Jej m a k a t k i i zdobione kolorowe f i r a n k i z papieru 
kupowa l i nawet sąs iedz i . A w soboty m a l o w a ł a r ó ż n y m i ba rwni ­
k a m i g l i n i a n ą p o d ł o g ę , bo nie s t a ć nas by ło na d r e w n i a n ą . W y ­
g l ą d a ł a wtedy j a k dywan i trzeba by ło u w a ż a ć , b y tego p i ę k n a 

nie z a m a z a ć . Mie l i śmy toż w domu charakterystyczny dla t a m t y c h 
okolic w i e l k i pioc g l in iany , z a j m u j ą c y p ó l i zby . M a t k a zawsze 
przed wie lk imi ś w i ę t a m i w y p r o w a d z a ł o na n i m farbami k w i a t y 
i l i śc ie . " 

Przypuszczam, że ten rozmalowany dom m i a ł w p ł y w na pobudze­
nie wraż l iwośc i estetycznej m ł o d e g o c h ł o p c a . W rozmowie wspo­
mina , że na ś c i a n a c h wis ia ły o leodruki , obrazy rel igi jne i m a k a t y 
z k w i a t a m i . M i a l 8 la t k iedy front p r z e s u n ą ł się na zachód . Zo­
b a c z y ł w ó w c z a s w pob l i sk im miasteczku strzaskany pociskami 
kościół , w k t ó r y m m o d l i l i się ludzie. Wie lk i e w r a ż e n i e w y w a r ł y 
na c h ł o p c u m a l o w i d ł a , k t ó r y c h fragmenty oca l a ły , a zwłaszcza 
w i t r a ż e . N a ich w z ó r z a m a l o w a ł p r y m i t y w n y m i farbami okna 
w s ta rym spichrzu. P ó ź n i e j pisze: 
„ P r z e n i o s ł e m się do opuszczonogo fo lwarku i z aczą ł em t a m roz-
m a l o w y w a ć wszystkie okna. Koszarowal i t a m w ó w c z a s rosyjscy 
żołnierze i c h w a l i l i mnie za te w i t r a ż e . N a k a w a ł k a c h szk ła gdy 
je t y l k o z n a l a z ł e m bo w czasach w o j n y t r udno b y ł o o szkło — 
m i ł o w a ł e m m a ł o obrazki o m o t y w a c h wojennyoh i sakralnych 
a t a k ż o k w i a t y , p t a k i , sceny rodzajowe i ornamenty. T rak to ­
wa łem to zajęcie przede wszys tk im jako z a b a w ę , nie m o g ą c ze 
w z g l ę d u na inwal idz two u c z e s t n i c z y ć w zabawach r ó w i e ś n i k ó w . 
P ó ź n i e j , k i edy n a b r a ł e m w p r a w y w ma lowan iu i k i edy kupiono 
m i prawdziwe akwarele i tusze moje obrazk i , zwłaszcza re l ig i jne , 
zaczę ły z n a j d o w a ć n a b y w c ó w . O t r z y m y w a ł e m za nie po 10 
dawnych r u b l i . Te skromne k w o t y s t a n o w i ł y jednak j a k i ś w k ł a d 
do b u d ż e t u domowego." 
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П. 4. B r o n i s ł a w Krawczuk , Polonez As Dur 

S k o ń c z y ł a s ię wojna , P a n a s ó w k a z n a l a z ł a się na obszarze 
Z w i ą z k u Radzieckiego. Z ima b y ł a m r o ź n a i śn ieg p a d a ł o b f i t y . 
Nie chodz i ł em do szko ły z b raku odz ieży i obuwia , nie p o z o s t a ł o 
nic innego j ak malowanie. T y l k o d z i ę k i k rowie p r z e t r w a l i ś m y 
g łód , a w k o ń c u z j ed l i śmy k r o w ę , gdy nie s t a r c z y ł o dla niej po­
ż y w i e n i a . 

, , ( . . . ) W 1955 r. za n a m o w ą i p r z y pomocy miejscowej nauczy­
c ie lk i s t a r a ł e m się o p rzy jęc ie do szko ły plastycznej w Kosowie 
(odpowiednik naszego L iceum Kenara) . N a podstawie p r zed ło ­
ż o n y c h o b r a z ó w na szkle z o s t a ł e m p r z y j ę t y bez egzaminu, ale 
odrzucony przez komis j ę l e k a r s k ą , g d y ż g ł ó w n y m k ie runk iem 
s z k o ł y b y ł a r z e ź b a , w y m a g a j ą c a pe łne j s p r a w n o ś c i f izycznej . 
B y ł o to dla mnie bardzo p r z y k r y m p r z e ż y c i o m , bo z n ó w musia­
ł e m wróc ić do domu na łono kołc ł iozu, gdzie nie n a d a w a ł e m się 
do c ięższych i lepiej p ł a t n y c h r o b ó t . Ż y c z l i w y m i k ie rownik 
z n a j d o w a ł dla mnie od czasu do czasu lże j szą p r a c ę , po lega jącą 
np . na wyp i sywan iu r ó ż n y c h z o b o w i ą z a ń i hase ł . B y ł e m wtedy 
n a d w o r n y m malarzem w ko łchoz ie . P o r t r e t o w a ł e m stachanow­
c ó w , uiirnieolinięte ś w i n i a r k i z do rodnymi p r o s i ę t a m i na rakach, 
(...) ż y w y c h i u m a r ł y c h tego ś w i a t a ( . . . ) . W y p i s y w a ł e m zobowią­
zania na kombajnach i i nnych ro ln iczych maszynach, żo ty le 
to a ty le k a ż d a z n i ch zaorze, skosi czy zbiorze. Po łne ręce malo­
wania, m i a ł e m zwłaszcza przed 1 maja i przed ś w i ę t e m Rewo­
luc j i P a ź d z i e r n i k o w e j . D o s t a w a ł e m za to ziaTno, potem p i e n i ą d z e 
i t a k w c i ą g n ą ł e m się w malarstwo dekoracyjno-transparentowo-
-sloganowe." Przez pewien czas pracuje w „ s z y l d z i a r n i " w Ska­
lacie. Jego obrazy na szkle miejscowi dz ia ł acze k u l t u r y wys ła l i 

na w y s t a w y o k r ę g o w e t w ó r c ó w ludowych . Jakie to b y ł y obrazy? 
N i c się nie z a c h o w a ł o . Sam Krawczuk m ó w i : 

„ M i m o , że o t r z y m y w a ł e m za nie p o c h w a ł y i nagrody nie 
p o t r a f i ę ocenić i ch w a r t o ś c i ar tys tycznej . W y c h o w a ł e m się bowiem 
z dala od ś r o d o w i s k a artystycznego, nie m i a ł e m k o n t a k t u z za­
w o d o w y m i p l a s tykami , nie c z y t a ł e m i nie z n a ł e m zupe łn i e k s i ążek 
z zakresu h i s t o r i i s z t u k i . " 

W 1957 r. żeni się z „ c z a r n i u t k ą w d o w ą spod znaku Skor­
p iona" . M i m o , że powodzi i m się c a ł k i e m dobrze d e c y d u j ą się na 
r e p a t r i a c j ę do Polski . Krawczukowie os ied la ją się w Gliwicach 
„ w samym s?rcu górn iczego Ś l ą s k a " . P o c z ą t e k b y ł t r u d n y , 
wszystko trzeba b y ł o z a c z y n a ć od p o c z ą t k u . 

„ M a l o w a n i e s z y l d ó w nie wchodz i ło w r a c h u b ę . N ie z n a ł e m 
przec ież l i t e r i polskiego pisma. A m b i c j a nie p o z w a l a ł a m i na 
podjęc ie pracy w charakterze nocnego s t r ó ż a czy i n n y c h zawo­
d ó w , k t ó r o m i proponowano. Ż y ł e m przez k i l k a la t z prac do­
rywczych . M u s i a k m jednak p o d j ą ć s y s t e m a t y c z n ą p r a c ę zarob­
k o w ą , g d y ż 9 . I X . 1958 r. u r o d z i ł m i się syn Eugeniusz, a w cztery 
la ta późn ie j c ó r k a Zof ia . P r a c o w a ł e m więc jako s t r ó ż nocny, 
por t ier i wreszcie palacz centralnego ogrzewania w Przychodni 
Lekarskiej P K P w Gl iwicach. Zawodowi t emu jestom wierny 
do dnia dzisiejszego i nie zamierzam go zmien i ć , choc i aż jest dla 
mnie dość t r u d n y . 

Ciężko m i jednak by ło ż y ć na Ś l ą s k u . Nie m o g ł e m przy­
z w y c z a i ć s ię do zmiany k o l o r y t u po z ie lonym Podolu . Przez 
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pewien czas w ogólo nie m a l o w a ł e m . Często d o k u c z a ł a mię 
t ę s k n o t a , a ż m y ś l a ł e m , czy by nie wróc i ć . (...) W r a c a ł e m p a m i ę c i ą 
na moje ukochano Podole, do t y c h z i m w b ia łe śniegi obf i tych 
i do toj soozystej, polnej barw zieloni, p a c h n ą c e g o s łońcom po­
wietrza , i ziemi pulchnej , blyszczp^cej w s łońcu , czarnej jak smoła , 
k t ó r a rodzi p ł o d y w ksz ta ł c i e i barwie baroku. Wszystko to stara-
łom się p rzonieść na obraz ." 

Stal s ię malarzom. Z t ę s k n o t y do rodzinnego pe jzażu , z po­
t rzeby oswojenia zadymionego Ś l ą s k a , w k t ó r y z t r u d o m wrast 'd . 
Alo nawet gdy p r ó b o w a ł m a l o w a ć Śląsk, by ło to wc iąż P. .dolo. 
Zaczą ł się w ó w c z a s i n t e r e s o w a ć s z t u k ą . 

,,Z wys tawy w G l i w i c k i m D o m u Plas tyka w y s z e d ł e m rozcza­
rowany. Nie m o g ł o m i s ię pomieśc ić w g łowie , że obrazy, k t ó r e 
o g l ą d a ł e m s t a n o w i ą dz ie ła sz tuk i . Nie r o z u m i a ł e m modnych kie­
r u n k ó w , np . abstrakejonizmu. (...) Z a p i s a ł e m się do Ogniska 
Plastycznego w Gl iwicach, ale w y s t ą p i ł e m s t a m t ą d , g d y ż znu­
dziło m i s ię ciągle malowanie „ m a r t w y c h na tu r " . P r z e s z e d ł e m 
do Ogniska Plastycznego przy K o p a l n i „ Z a b r z e " , z k t ó r y m 
z w i ą z a n y jestem do dzisiaj. M a l o w a ł e m jednak zawsze w domu, 
p o k a z u j ą c w Ognisku j u ż gotowe prace. W z b u d z a ł y one zawsze 
kontrowersyjne opinie. Z a c z ą ł e m p o c h ł a n i a ć k s i ążk i z dziedziny 
sz tuk i , z a r ó w n o w j ę z y k u polsk im j a k i rosyjskim. O g l ą d a ł e m 
a l b u m y i w m i a r ę moż l iwośc i f i l m y o sztuce. Jedno z najsilniej­
szych w r a ż e ń w y w a r ł a na mnie wystawa V a n Gogha w Warsza­
wie. Częs to m i a ł e m k o n f l i k t y z i n s t r u k t o r a m i p las tycznymi , 
a t a k ż e z n a j b l i ż s z y m otoczeniem k t ó r e nie a k c e p t o w a ł o moich 
o b r a z ó w . " 

Dopiero w 1966 r . zaczą ł m a l o w a ć pe jzaże ś ląsk ie . Sp rawia ło 
m u t r u d n o ś ć opanowanie perspektywy, domy przy ulicach wa l i ły 

się to na j e d n ą , to na d r u g ą s t r o n ę . Otoczenie odnos i ło się lekce­
ważąco do jego w y s i ł k ó w . Z a c i ą ł s i ę , m a l o w a ł m i m o wszystko, 
s t a r a j ą c się p o d p a t r z y ć w przyrodzie i w dz ie łach innych malarzy 
„ j a k n a p r a w d ę świa t w y g l ą d a " . Dz iwi ło go, że p rzec ież w i d z i 
miasteczko, demy — „ f a m i l i c k i " , a gdy chce je w y r a z i ć na 
p ł ó t n i e okazuje się to szalenie skomplikowane. Stopniowo jednak 
e l iminowa ł niechciane deformacje. D o s z e d ł do stopnia duże j po­
p r a w n o ś c i . Móeł zapewno na t y m p o p r z e s t a ć , iść w k i e r u n k u 
poprawnego rea l izmu, ale czy to k ie rowany w ł a s n y m i n s t y n k t e m , 
czy c z y i m ś uwagami z a c z ą ł w y k o r z y s t y w a ć efekt doformacj i . 
Ś w i a d o m i e poszed ł w k i e r u n k u naiwnej p o e t y k i . Owocem tego 
b y ł a m i n . I nagroda, k t ó r ą o t r z y m a ł w 1970 r o k u na ogó lno ­
polskiej wystawie z w i ą z k o w c ó w - a m a t o r ó w w K r a k o w i e . Nagroda 
zmien i ł a stosunek rodziny i s ą s i a d ó w do malarza. Zaczę l i do­
s z u k i w a ć się w jego pracach w a r t o ś c i . U w i e r z y l i w to, że m o ż n a 
m a l o w a ć również tak, j a k on . 

W t e d y wła śn i e zaczę ły się k r y s t a l i z o w a ć artystyczne zain­
teresowania młodego Krawczuka . „ W y d a j e m i się — komentuje 
ojciec — że s t a ło się to za m o i m p r z y k ł a d e m . Nie u d z i e l a ł e m 
m u jednak ż a d n y c h rad, p o z o s t a w i a j ą c p e ł n ą s w o b o d ę r o z w o j u . " 
Syn, w ankiecie w y p e ł n i o n e j dla Pracowni Sz tuk i Nieprofesjo­
nalnej IS P A N potwierdza t o . N a pytanie co w y w a r ł o w p ł y w na 
jego zainteresowania o d p o w i e d z i a ł — ojciec, atmosfera domu. 
P rzy t y m rzeczywiśc ie m a l o w a ł inaczej niż ojciec, inaczej niż 
otoezonie. F r a p o w a ł go przede wszys tk im ko łor . Problemy 
perspektywy nie z a j m o w a ł y go zby tn io . Ma lowa ł p ł a s k o , deko­
racyjnie . By ło w t y m sporo ze sz tuki dziecka, ale j u ż w pracach 
12 letniego ch łopca dostrzec m o ż n a kierunek d ą ż e ń konsek­
wentnie i ś w i a d o m i e rozwijany w późn ie j szych latach. Zawsze 
c e c h o w a ł a go śmia łość rysunku , wyczucie kompozycyjne (zwłasz-
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oza r y t m i z a c j i p ł a s z c z y z n y ) , ł a t w o ś ć decyzji kolorys tycznych. 
W o d r ó ż n i e n i u od ojca, ope ru j ącego przode wszys tk im c i e m n ą 
z ie len ią , b r ą z a m i , b ie lą , ko lo rami c i emnymi , k ł a d z i o n y m i p ł a s k o , 
laserunkowo Eugeniusz operuje pe łną p a l e t ą , p ł a s z c z y z n ę b r r w n ą 
ł a m i e a r i b e s k ą l i n i i , o r n a m e n t y k ą , zostawia w y r a ź n y ś lad p ę d z l a , 
p r ó b u j e e f e k t ó w fak tu rowych . Pierwsze obrazy maluje d u ż e , 
do p ó ł t o r a met ra w y s o k o ś c i , p r z e w a ż n i e na t w a r d y m pod łożu 
(podobnie j a k ojciec). Od tempery szybko przodu dzi d o o l e j u . 

M a ł o m ó w n y , skupiony, od p o c z ą t k u w i e d z i t i i w ie rzy ł w t i , ż>' 
malarstwo m o ż e się p r z e j a w i a ć w różne j postaci. Dlatego zr/pewnj 
zdo ła ł t ak naturalnie i bezpoś redn io p rze j ść od fazy dziecięcego 
malowania do do j r za ł ego . W i e d z i a ł czego chce. Czul silne oparcie 
w ojcu i m i a ł , j a k m o ż n a p r z y p u s z c z a ć , m y ś l ą c y c h a w k a ż d y m 
razie nie p r z e s z k a d z a j ą c y c h nauczycieli w szkole. Od 15 roku 
życ ia w y s t a w i a ł z r e s z t ą wraz z ojcem. Jego obrazy z tego okresu 
( i l . 8) z n a l a z ł y się na zasadzie w y j ą t k u na I Triennale P las tyk i 
Nieprofesjonalnej w Szczecinie. B u d z i ł y powszechne zaintere­
sowanie. K i l k a z n ich kupiono do zb io rów muzealnych w War­
szawie, K r a k o w i e i W r o c ł a w i u . 

Ojca i syna w i d z i a ł e m wiele razy, czy to k iedy zawzięc ie 
dysku towa l i o B o t i c e l l i m i malarstwie Quatroeonta po wyjśc iu 
z sal Muzeum Narodowego w Warszawie, czy to podczas o g l ą d a ­
nia prac a m a t o r ó w . K o n s t a t o w a ł e m ze zdziwieniem rozwój 
wraż l iwośc i i h o r y z o n t ó w m y ś l e n i a B r o n i s ł a w a , podczas gdy 
w malarstwie nie w y c h o d z i ł poza wypracowany wcześn ie j s t y l . 
D o s k o n a l i ł go jednak, cechy „ n a i w n e " uczyn i ł ś w i a d o m i e k s z t a ł ­
t o w a n ą w a r t o ś c i ą . O p e r o w a ł coraz bardziej p r e c y z y j n ą k r e s k ą , 
coraz lepiej d a w a ł sobie r a d ę z k o m p o z y c j ą , p lanami , perspek­
t y w ą , p o r z ą d k o w a n i e m e l e m e n t ó w , co we wczesnym okresie 
nie zawsze m u się u d a w a ł o . W ciekawy sposób p rzeszed ł od p ry­
m i t y w u w y n i k a j ą c e g o z n i e u m i e j ę t n o ś c i do ś w i a d o m e g o pos łu­
giwania się wypracowanym przez siebie s ty lem. Zaskoczy ł 
mnie w 1979 г., k i edy to n a m a l o w a ł d u ż y c h r o z m i a r ó w t r y p t y k 
p r z e d s t a w i a j ą c y „ Z r y w " . N a t rzech obrazach w i d n i e j ą h a ł d y , 
j a k mrowisko pokry te t ł u m e m postaci z w i d n i e j ą c y m i gdzie 
niegdzie t ransparentami, sztandarami. Późn ie j k i lkak ro tn ie 

n a m a l o w a ł d u ż y c h r o z m i a r ó w t r y p t y k i p r z e d s t a w i a j ą c e ods ło­
nięcie pomnika g d a ń s k i e g o , sceny z pa t r io tycznych manifestacji 
i w y d a r z e ń his torycznych. Nie t r a c ą c niczego z au ten tyzmu 
wczesnych prac zaczął sprawnie pos ług iwać się „ e f e k t e m na­
i w n o ś c i " . Stal sio wręcz z n a w c ą togo k i e runku sz tuk i . Z praw­
d z i w y m zainteresowaniem s ł u c h a ł e m jego komentarzy przy 
o g l ą d a n i u Triennale Sztuki Nieprofesjonalnej oraz kolekcj i 
Ludwiga Z i m m т е г а . B y ł t a m c z ę s t y m gośc iem. Nie p o z o s t a ł o 
to bez w p l v w u na decyzję p o d j ę t ą gdz ieś przed 10 l a t y s t w r z o n i r , 
s o b i ' wKsnego zbioru malarstwa ś ląsk ich n a i w i s t ó w . W y b i e r a ł 
opinio, t o t e ż o rgan i zu j ąc dzi t i l polski w Zagrzebiu na Naivi 77 
właśn ie od niego w y p o ż y c z y ł e m najlepsze obrazy — P a w ł a 
W r ó b l a , E r w i n a Sówki , Eugeniusza B ą k a , Leopolda W r ó b l a . 
Z g r o m a d z i ł t y c h prac blisko s e t k ę . S k a r ż y ł się jednak p ó ź n i e j , 
że to obrazy, zape łn i a j ące ś c i any mieszkania, p r z e s z k a d z a j ą m u 
we własne j twórczośc i . W zadymionych, szarych Gliwicach 
mieszkanie K r a w c z u k ó w jest j a k oaza. Cała rodzina żyje w k r ę g u 
sz tuk i . Trzeba bowiem d o d a ć , że zaczę ła t a k ż e m a l o w a ć (pozo­
s ta jąc pod w p ł y w o m brata) — c ó r k a Zofia. Nawet żonę p r ó b o w a ł 
Bron i s ł aw zachęcić do m i ł o w a n i a ! S z t u k ą K r a w c z u k ó w intere­
su ją się sąs iedz i . N i e k t ó r z y m a j ą nawet ( i to kupione) obrazy 
ojca i syna. Jest to więc fenomen nie t y l k o a r tys tyczny , ale 
i k u l t u r o w y . 

Krawczuk i wie mieszka jąc na Ś lą sku i w r a s t a j ą c w otoczenie 
zachowali jednak, nawet z e w n ę t r z n i e , p e w n ą o d r ę b n o ś ć . Mają 
inne twarze, szerokie, u ś m i e c h n i ę t e , inne sy lwe tk i , i n n ą m o w ę — 
m i ę k k ą , z typowo kresowym z a ś p i e w e m . W o d r ó ż n i e n i u od wie lu 
nieprofesjonalnych malarzy, m a r z ą c y c h o t y m , aby j a k naj­
p r ę d z e j p o z b y ć się statusu amatora, Krawczukowie nie m a j ą 
tego rodzaju d ą ż e ń . M a l u j ą przecie wszys tk im z potrzeby we­
w n ę t r z n e j , dla satysfakcji , w zasadzie nie dla zarobku. Mają 
swoją p r a c ę z a r o b k o w ą (Eugeniusz skończy ł szkołę r zemios ł 
i jest z ł o t n i k i e m ) . N i k t z n ich nie chce się d o k s z t a ł c a ć , uczęszczać 
na kursy malarskie. I d ą swoją d r o g ą , a os i ągn ię t e sukcesy (z re­
gu ły I nagrody na konkursach w k t ó r y c h b i o r ą udz i a ł ) potwier­
d z a j ą s łuszność obranego k ie runku . 
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, .Na iwność" ojca b y ł a na począ tku po prostu najbardziej 
odpowiadającą mu formą wypowiedzi. Kompozycja, rysunek —• 
sprawiały mu trudność. Efekt naiwności wynika ł więc ze sposobu 
takiego porządkowania e l ementów wyobrażanego świata , który 
umożl iwiał jego umowny opis. Brak tu warstwy symbolicznej, 
wieloznacznej roli e l ementów, tego co pojawi się dopiero we wspa­
nia łych p łó tnach powsta łych po 1979 г., ś w i a d o m i e operujących 
symbo l iką , skojarzeniami, alegorią. We wczesnych pracach 
„ n a i w n y c h " obraz jest p łaski , g ładk i , w idać w tym doświadcze­
nie nabyte przez malowanie szy ldów. Świat przedstawiony ma 
jednak swą p o e t y k ę , jest w nim próba uchwycenia atmosfery 
ft laska. Borykanie się z pejzażem jest tu przede wszystkim 
walką ze sobą , z na tarczywośc ią pamięc i , która w pierwszych 
obrazach jakby nakładała wizję podolskioh ziem na ś ląskie hał­
dy. Sądzę nawet, że właśnie poczucie obcości było zasadniczą 
przyczyną dla której Krawczuk zaczął m i ł o w a ć . To mu pomaga­
ło oswoić nowe środowisko, to mu dało uspokojenie i satysfakcję 
a nawet świadomość społecznej wartośc i tego co robi (stwierdze­
nie w ankiecie). 

W swoich pracach ceni „szczerość" („moje prace — pisze — 
są bardziej szczere od uczonych a więc prawdziwe"). N a pytanie 
kogo uważa za swego mistrza odpowiada zdecydowanie: nikogo. 

Za najbardziej interesujących malarzy uznaje Chagalla a w Polsce 

Gielniaka, Suberlaka i Dudę-Gracza. 

Zarówno ojciec jak i syn najwięcej cenią sztukę dawną, 
najmniej współczesną — awangardową oraz ludową. Syn, zapy­
tany o swe fascynacje wymienia Leonarda da Vinci a ze współ­
czesnych Suberlaka. Z wystaw, które wywar ły na nim największe 
wrażenie wymienia kolekcję Zimmerera, Nikifora, Zagajewskiego, 
Ociepkę, Triennale Plastyki Nieprofesjonalnej. N a pytanie 
w ankiecie czym się różnią malarze profesjonalni od nieprofesjo­
nalnych odpowiada: „ T y m że zawodowcy malują obrazy współ­
czesne, podczas gdy my malujemy to, co każdy ma od siebie 
do powiedzenia". A czym jest dla Ciebie malowanie — koniecz­
nością wewnętrzną, źródłem zarobku itd. 1 „ R o z r y w k ą " — 
odpowiada. „Malowanie daje mi zadowolenie". 

W tym punkcie odpowiedzi syna i ojca różnią się chyba naj­
bardziej. „Malarstwo daje mi wie lką satysfakcję i nie w y o b r a ż a m 
sobie jak bym m ó g ł żyć bez niego. W 1979 r. o trzymałem do­
roczną nagrodę miasta Gliwic za osiągnięcia twórcze i to by ł 
zaszczyt największy jaki mnie spotka ł w życ iu ." pisze Bronis ław. 
P y t a m : a gdyby nie by ło tych sukcesów czy również by Pan 
malował? „ N a powno, ale chyba mniej... malarstwo mnie rozpię­

l i . 7. Eugeniusz Krawczuk, Portret jubileuszowy, olej na p łyc ie , wym. 128x 108 cm 
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fa, muszę malować . Już nie m ó g ł b y m nie malować . Bo to dla 
mnie nie zabawa, ale azyl. T a k , azy l !" — powtarza z naciskiem. 

Prace Krawozuków znajdują się w zbiorach Muzeum w Za­
brzu, Muzeum Okręgowego w Radomiu, P a ń s t w o w e g o Muzeum 
Etnograficznego w Warszawie, Muzeum Etnograficznego w K r a ­
kowie, w kolekcji L . Zimmerera. 

P . S . Krawczukowie należą do najczęściej w y s t a w i a j ą c y c h 
twórców nieprofesjonalnych w Polsce. Mieli indywidualną wy­
s t a w ę w Winterthur (1980). Obrazy swoje pokazywali w Gli ­
wicach (wielokrotnie), Będzin ie , Katowicach, Krakowie, Szcze­
cinie, Warszawie Wroc ławiu . I c h prace wystawiano za granicą 
w R F N , Szwajcarii, Jugos ławi i , Czechosłowacji , Szwecji, Nor­
wegii, Dani i i td. 
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